O celu człowieka

„Jam jest Początek i Koniec”. Oto prawda, o której zrozumienie przede wszystkim należy się starać przy odprawianiu rekolekcji.

Rozważanie o celu człowieka jest podstawowym ćwiczeniem rekolekcyjnym. Pismo święte doradza: „We wszystkim, co czynisz oglądaj się na koniec”. Psalmista prosi: „Pokaż mi, Panie, koniec mój, abym wiedział, czego mi nie dostaje”. Św. Tomasz z Akwinu naucza, że każda rzecz o tyle jest doskonalsza, o ile lepiej odpowiada swemu celowi, swemu ideałowi. Cel jest pierwszą rzeczą we wszystkim, jest zatem sterem życia. Kto chce swoje życie uporządkować, ten przede wszystkim musi sobie zdać sprawę z jego celu. Gdy poznamy cel, wtedy łatwiej dostosujemy środki, tj. zajęcia, czyny, starania. Jak żeglarz, gdy się udaje   w podróż, określa najpierw punkt, do którego ma dotrzeć, a potem puszcza się w drogę, narażając się na burze, niebezpieczeństwa, niewygody - tak samo każdy człowiek ma postępować z życiem: wzrok utkwić w cel tego życia jak gdyby         w gwiazdę, nim się kierować, według niego postępować. Cel ten jak słońce ma oświecać jego życie i wskazywać mu ściśle drogę postępowania.

Dlatego to wszyscy na pierwszym miejscu rekolekcyjnych rozmyślań stawiają rozważanie o celu - jest to fundament całej pracy. Chociaż pewnie już dziesięć    i więcej razy odprawialiśmy to  rozważanie, jednak tym razem znowu trzeba to zrobić, aby tę prawdę w umyśle odświeżyć. Tym bardziej trzeba to czynić, że        w praktyce zawsze jesteśmy mniej roztropni niż ów żeglarz, bo zapominamy o celu naszej pielgrzymki, tracimy Boga z oczu i dlatego życie zaczyna się wikłać i plątać, a w duszy powstaje zamęt. Trzeba więc zaraz na wstępie tę prawdę przemedytować, bo przez to jedynie możemy postawić pierwszy krok do zaprowadzenia w naszym życiu ładu i porządku.

Cóż jest naszym celem? Ważne pytanie, bo od jego rozwiązania zależy nasze szczęście. Jeżeli celu chybimy, to nasze życie chybione, bo o tyle ma ono wartość, o ile dąży do celu.

W Piśmie Świętym czytamy, że sam Bóg jest naszym początkiem i końcem. Zastanówmy się w tej chwili nad tym, że nasz Stwórca jest naszym początkiem.

Był czas, kiedy nas nie było. Bóg nas powołał do bytu swoją wszechpotężną wolą /prawda, że za pośrednictwem rodziców, ale w samej rzeczy swoją wszechpotęgą, posługując się tylko rodzicami, jako narzędziem i środkiem/.

Po co powołał nas do bytu? Nie mógł mieć na celu swoich potrzeb i korzyści, bo On Sam w sobie jest szczęśliwy, bo sobie wystarcza. Ale jest On dobrocią i miłością, a właściwością miłości i dobroci jest udzielanie się, uszczęśliwianie. Powołał więc nas do bytu, aby nas uszczęśliwić. Stwarzając nas, uzewnętrznił swoją dobroć i ukazał swoją potęgę w małym odblasku. Nie przez aniołów bowiem nas stworzył, ale Sam. „Jego ręce uczyniły nas, a stworzył nas na obraz i podobieństwo swoje”. I stąd wielka godność nasza, bo dał nam rozum, wolę, serce, zdolność kochania, misternie zbudowane ciało. Nosimy zatem na sobie odbicie Jego mądrości, dobroci, doskonałości, bo zdolni jesteśmy do poznawania prawdy, do osiągnięcia dobra, którego źródłem jest Bóg.  Zdolni jesteśmy do udoskonalenia się, pragniemy tego, możemy choć w małej mierze odwzorować na sobie Boże doskonałości.

Wyszliśmy więc z ręki Bożej, Bóg obdarzył nas darami przyrodzonymi         i nadprzyrodzonymi, i uczynił zdolnymi do oglądania i posiadania Go w całej pełni. A chociaż człowiek utracił ten stan przez grzech pierworodny, Bóg jednak go nie opuścił. Przyrzekł odkupienie, zesłał Syna swego, aby przebłagał obrażoną sprawiedliwość, zmył grzech swoją krwią i przez tajemnicę odkupienia przywrócił ludziom tytuł synów Bożych, dziedziców nieba, współdziedziców Chrystusa, wyjednał im pomoc nadprzyrodzoną, wyniósł do stanu, o którym nie mogli mieć pojęcia. Nie poprzestał na tych dobrodziejstwach, bo ciągle obsypuje nas nowymi darami, zlewa morze łask, a chociaż człowiek znów na nowo się sprzeniewierza, nie karze go natychmiast, czeka na jego dobrą wolę, na łzy pokuty, a gdy je dostrzeże, znów przyobleka go w szatę łaski. Doprawdy, trzeba dziwić się tej niesłychanej dobroci. Przyszliśmy na świat jako dzieci grzechu, z plamą pierworodną. On nas oczyścił i przyodział szatą łaski, utrzymywał nas przy życiu, gdy tylu obok nas poumierało i groby ich już porosły trawą. Mamy sposobność do pracy nad zbawieniem. Może od najmłodszych lat grzeszyliśmy, a On nas dźwigał, prostował, aż doprowadził do powołania zakonnego i do stanu doskonałości, gdzie przez śluby ubóstwa, czystości i posłuszeństwa uwalniamy się od rzeczy doczesnych, aby wyłącznie służyć Bogu. Doprowadził nas do bezpiecznego portu, a chociaż i tu upadaliśmy i nawet szemraliśmy, Bóg nie opuszcza nas, wciąż dźwiga, prostuje i naprowadza na dobrą drogę. Jeśli okiem wiary spojrzymy na nasze życie, dostrzeżemy, że Stwórca obdarzył nas bardzo hojnie. 

A czymże jest człowiek? Pan „uczynił go mało mniejszym od aniołów”, ukoronował chwałą, przyodział łaską. Gdyby dał tylko to, już mielibyśmy bardzo wiele, ale On nadto podtrzymuje w nas to wszystko. Gdyby nie podtrzymywał w nas bytu - obrócilibyśmy się w nicość. Choć człowiek nadużywa bytu, Bóg jednak nie zmienia zamiarów, nie usuwa swej wszechmocy, umie czekać długo na poprawę     i nawrócenie. W tym wszystkim tkwi tajemnica miłości. W Nim żyjemy i poruszamy się. On nam daje „chcieć i wykonać”. Jaki więc mamy wyciągnąć wniosek  z wiary w rozważaną prawdę?

Trzeba złożyć Bogu i Panu hołd czci, uwielbienia, podziwu.

Wyrobić w sobie przekonanie, że jesteśmy Jego własnością, należymy całkowicie do Niego. Stąd nie możemy się wymykać z rąk Boga, mamy być w nich powolnym narzędziem, wołać z całego serca: „Pan mój i Bóg mój”. „Pan cząstką dziedzictwa mego”.

Rozbudzać wdzięczność i miłość za dobrodziejstwa bez granic, za to, że nas Bóg hojnie obdarza, podnosi, ratuje i nie pozwala zginąć, mimo, że grzeszymy.

Wyrabiać pokorę, bo jeśli wszystko mam z ręki Bożej, to cóż sobie mogę przypisać? Co ma człowiek, czego by nie otrzymał? A jeśli otrzymał, z czego ma chełpić się i pysznić? „Cóż oddam Panu za wszystko, co mi uczynił?”
Powtarzać z poddaniem: „przyjmę z ręki Bożej ten kielich, ten los, ten krzyż, tę wolę Bożą i będę wychwalać Imię Pana”. Szerzyć chwałę Boga  za pomocą tych darów, jakich mi udzielił. Oto są wielkie prawdy, które wypływają z zasady, że Bóg jest naszym początkiem.

Ale Bóg jest też naszym CELEM. Wyszliśmy od Boga, dążymy do Niego     i wracamy do Niego. Że tak jest, dowodzi fakt, że nic nie może nas zaspokoić oprócz Boga: ani bogactwa, ani zaszczyty, nauka, praca, ideały ludzkie, a nawet cnota, ponieważ jest połączona z trudem, zawodami, niedoskonałościami. Żadne dobro z dziedziny materialnej, a nawet wyższej nas nie zaspokaja, tylko Bóg, Prawda nieomylna, Dobro całkowite, Doskonałość najwyższa.

Serce ludzkie instynktownie wyrywa się do Boga - póki w Nim nie spocznie, jest niespokojne. Bóg woła nas do siebie dziwnym uczuciem serca, często jakąś pustką, niesmakiem. Kiedy serce zamiast Boga szuka celu w stworzeniu, człowiek czuje jakiś niepokój i smutek. Bóg woła nas i ciągnie do siebie. „Wszystko zdziałał dla chwały swojej”. Każde stworzenie chwali Boga swymi przyrodzonymi doskonałościami. Cel, jaki Bóg postawił stworzeniom nie może stanąć temu na przeszkodzie. Czy chce, czy nie chce, człowiek odda chwałę Bogu - albo będzie chwalić dobroć i miłość Bożą w szczęściu nieba albo sprawiedliwość Bożą, ponosząc karę w piekle. Zawsze więc - zbawiony czy potępiony - odda hołd Bogu. Jednak na mocy przeznaczenia oddajemy chwałę Bogu poddając się Jego woli i wtedy osiągamy szczęście. Chwała Boża jest ostatecznym celem zewnętrznym i temu celowi jest wszystko podporządkowane. Cel ten jednak jest jeszcze połączony ze szczęściem, które człowiek zdobywa, żyjąc według woli Boga, to jest doskonaląc się. Te trzy rzeczy łączą się. Im bardziej człowiek udoskonala się, żyjąc w myśl planu Bożego, tym większa powstaje w nim harmonia i spokój, tym szczęśliwszy się staje. Apostołowie i inni święci byli szczęśliwi nie w znaczeniu czysto ludzkim, ale nadprzyrodzonym Szczęście to rozumieją dusze prawdziwie oddane Bogu. Udoskonalając się, człowiek odzwierciedla w sobie obraz Boży, obraz Chrystusa, a im lepiej to czyni, tym większą chwałę oddaje Bogu. Stworzenie bowiem nosi wtedy na sobie odblask Jego doskonałości, wielkości, harmonii, mądrości, siły, opatrzności. Przez swoją świętość człowiek chwali Boga, a jednocześnie osiąga szczęście w niebie, które jest jego celem. 

Celem bliższym człowieka na ziemi jest zużytkowanie krótkiego czasu życia na niej, tak, aby przez nie osiągnąć cel ostateczny. Osiągnięcie tego celu Bóg uczynił zależnym od naszej woli. Inne stworzenia osiągają go przez zaspokojenie popędu, człowiek - przez rozum i wolę. Nie jest obojętne, jak pokierujemy naszym życiem na ziemi, bo szczęście nie spada z nieba darmo, ale musi być rezultatem wysiłków całego życia, jego uwieńczeniem, nagrodą, wypoczynkiem po pracy i trudach. Bóg chce naszego szczęścia. Poręcza to nam wrodzony popęd, ale chce, abyśmy je osiągali pracą przy pomocy łaski. Szczęście będziemy mieć tylko żyjąc zgodnie z wolą Bożą. Trzeba je wywalczyć - to jest przedmiot wiary. 

Kiedy przytłaczają nas troski, aż się pod nimi uginamy i upadamy, kiedy powstaje w nas zamęt i prawie rozpacz - przypominajmy sobie nasz cel. Niech jak gwiazda żeglarzowi - tak nam ten cel dodaje otuchy. Pielgrzym, gdy zobaczy bliski kres podróży, odważniej i weselej kroczy. Tak my, widząc przed sobą szczęście wieczne, dodawajmy sobie ducha i męstwa.

Życie nie jest igraszką, nie jest czymś obojętnym. W świetle wiary widzimy całą wartość prac, trosk, zabiegów, tak na pozór małych i drobnych. Są to środki zdobywające życie wieczne, kamyczki tworzące drogę do nieba. Widać tu wartość dóbr duchowych i cnót, życia pobożnego, a szczególnie miłości Boga i bliźniego, bo ona bezpośrednio prowadzi do ostatecznego celu. Stąd też wartość stanu zakonnego, stanu doskonałości, z racji ślubów odrywających nas od więzów życia doczesnego, a mianowicie od trosk o byt, trosk ogniska domowego, rzeczy zmysłowych, nieraz zwierzęcych, od mozolnej troski pokierowania swoim życiem. Ważna to rzecz dobrze użyć życia, według ustaw zatwierdzonych przez Kościół, według pokierowania starszych.

Widać tu także wartość życia w ogóle, nawet pozornie nieużytecznego -      w chorobie, cierpieniu, w niemocy. Zawsze żyć warto, bo życie to dar Boży, a obracając tym darem oddajemy chwałę Stwórcy i zdobywamy szczęście. Doskonalić się możemy w każdych warunkach, bylebyśmy pełnili wolę Bożą. Wartość życia ukazuje się tylko w chrześcijaństwie, nie tylko przez prace, ale nawet w niemocy, bo zawsze można Bogu służyć, a to stanowi o wielkości człowieka. Uczmy się więc cenić życie, korzystać z przemijających chwil, cenić nasze powołanie i stan doskonałości, który wznosi się ponad wszystko, co znikome i ziemskie oraz tyle daje pomocy i środków, tyle okazji do zasługi.

Katechizm ujmuje nasz cel w krótkich słowach: „Człowiek stworzony jest po to, aby Boga znał, kochał, Jemu służył, a po śmierci otrzymał żywot wieczny”. Szczęście wieczne jest tu celem ostatecznym, a przygotowaniem do tego celu jest poznanie i ukochanie Boga oraz służenie Mu. Badajmy zatem siebie: czy staramy się poznać Boga? Poznać Go można w księdze przyrody. Czy umiemy tak patrzeć na świat, by w nim poznać wielkość, dobroć, doskonałość Bożą? Czy widok świata podnosi nas do Boga, jak świętych, którym dość było spojrzeć na świat, na gwiazdy, aby unieść myśli i serce do Boga? A my - może toniemy w stworzeniach, tracąc przez nie Boga z oczu? Przez naukę, czytanie, rozbudzamy wiarę. Poznajemy Boga z punktu wyższego, nie według ludzkiego tylko widzenia. Ale z Objawienia, z Pisma świętego. To powinno się łączyć. Poznanie przyrodzone jest dobre wówczas, kiedy łączy się z poznaniem wiary.

Dalej należy zbadać siebie, czy staramy się kochać Boga nade wszystko? Czy stawiamy Go na pierwszym miejscu? Czy staramy się szukać o we wszystkim, dla Niego działać, cierpieć? Czy wołamy: „Bóg cząstką mego dziedzictwa”?
Następnie pytajmy siebie czy używamy życia na chwałę Boga? „Wszystko wasze, wy Chrystusowi, a Chrystus Boga”. Bóg oddał nam do użytku stworzenia, aby za ich pomocą Go wielbić, ale powinniśmy ich używanie podporządkować Bożej chwale, Bożej służbie. Wszystko powinno być nasze, ale z tym warunkiem, abyśmy byli własnością Chrystusa, a wraz z Nim własnością Boga. Wtedy potrafimy posługiwać się stworzeniem i z nim razem oddawać chwałę Bogu.

Badajmy siebie, czy starajmy się Bogu służyć, wypełniać wolę Bożą? Bo „nie każdy, który mówi: Panie, Panie, wejdzie do królestwa niebieskiego, ale który pełni wolę Ojca mego”.
Czy nie tracimy równowagi w przeciwnościach, trudnościach, cierpieniach? Czy tylko wtedy jesteśmy odważni, gdy miłość własna ma punkt oparcia, ale i wtedy, kiedy go nie ma? Czy mamy gotowość na wszystko? Na każdą drogę, po której Bóg chce nas poprowadzić?

Streszczając: Naszym celem jest zbawienie własnej duszy: to jedno jest niezbędne. „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na duszy szkodę poniósł”? Oto prawda, którą trzeba wynieść z rozmyślania, które słusznie nazywa się podstawowym.

Uprzytomnijmy sobie, żeśmy od Boga wyszli, że mamy od Niego byt, że Bóg nosił nas na rękach, utrzymywał przy życiu, strzegł i kierował. A więc mamy oddać się Mu bez zastrzeżeń, ze wszystkim, co mamy, ze wszystkimi darami przyrodzonymi i nadprzyrodzonymi. Tym wszystkim będziemy służyli Bogu. Nie będziemy   w przyszłości wyłamywać się z Jego woli, ale poddamy się Mu całkowicie, jako jego własność i rzecz. Kierując wszystko ku temu celowi, możemy posługiwać się wszystkim, ale zgodnie z wolą Bożą, podporządkowując wszystko chwale Bożej.

Z takiego poglądu płynie tzw. święta obojętność, a raczej gotowość na wszystko, czego wola Boża od nas zażąda, albo na nas ześle. Byle tylko osiągnąć cel - wszystko, co przychodzi powinno być nam drogie. Wolno starać się o to lub owo, pragnąć zmiany tego, co nam przeszkadza, starać się o powodzenie, pragnąć szczęścia, zabiegać o rzeczy potrzebne itp., ale jednocześnie trzeba być gotowym na rzeczy przeciwne. Więc kiedy Bóg chce nas prowadzić nie taką drogą, jakiej byśmy pragnęli, kiedy nie daje nam powodzenia, oklasków, sukcesów w podbijaniu dusz, ale niemoc, chorobę i cierpienie - i na to powinniśmy się zgodzić.

Rozważywszy to wszystko, spytajmy: czy możemy powiedzieć, że uważaliśmy się za własność Bożą, a to co nam Bóg dał, było Jego własnością? Czy nie traciliśmy z oczu naszego celu? Nie pogrążaliśmy się w rachubach i planach ludzkich? Czy nie uważaliśmy darów Bożych dla podsycania swej miłości własnej, nawet przez grzech i niewierność obracając je na złe? Kiedy sumienie słusznie czyni nam wyrzuty, uznajmy ich słuszność, upokórzmy się, że odeszliśmy od Boga, jak owca zbłąkana od pasterza, ale nie tracąc otuchy i ufności powiedzmy Bogu, że odtąd pozwolimy, aby nas  odniósł do swej owczarni i stale w niej trzymał. 

Wynikiem ostatecznym tego rozmyślania niech będzie:

Oddam się Bogu cały i bez podziału i będę gotów na wszystko: na pracę, chorobę, cierpienie. Przyjmę z woli Bożej powodzenie, wewnętrzne pociechy i łaski, ale przyjmę także - jeśli Bóg zechce mi zesłać - krzyże, ogołocenie i oschłość. Przede wszystkim chcę tego, aby wola Boża się spełniła, aby Bóg miał chwałę, bo to jest mój najwyższy i ostateczny cel.
